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D ru k iem  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W . D eckera i S p ó łk i . —  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  . K am ieński.

B e r l i n ,  dn. 1 6 .  Października. —  F ry d e r y k  H eck er ,  republikanin, 
p rzed  w yjazdem  swoim do A m eryki zegna się z ludem niemieckim w odez­
w ie ,  k tóra  zaw iera  wiele p ra w d  g łębok ich ,  dla tego zamieszczamy z niej 
ważniejsze u s tę p y :  Każda rew olucya ,  k tó rą  sp ro w ad za ją  z czynów  w dzie­
dzinę ro sp raw ,  sama się s t raw i,  a w ładza, k tó rą  rew olucya  miała zniszczyć, 
potrafi za pomocą in t ry g ,  p rz e k u p s tw a ,  odw łaczań i o szus tw  d y p lo m aty ­
cznych zdław ić  rew olucyą .

Każdego ludu  pow stającego z kału poniżen ia ,  z niewoli i uc isku ,  je s t  
zadaniem, ażeby zupełnie zdrzuzgota ł  siłę n ieprzy jac ie lską ,  pod k tó rą  jęczał 
i c ie rp ia ł ,  i na tychm ias t kładł tym czasow e pods taw y  do now ej b u d o w y  
w o ln ośc i ,  a k iedy rew olucya  rozw inie  zw ycięską  chorąg iew  nad pow aloną  
w ładzą  d espo tyzm u ,  wtenczas porządnie  radzić może nad n o w y m  organiz­
mem państw a. S ta ra  bud ow a  atoli w przó d  musi do szczętu być zniszczoną, 
ażeby  na now o pow stać  nie m ogła ,  natenczas młode d rzew o  wolności ro z ­
rośnie  się w najbujniejsze konary .

P raw d a  tych zdań przez wieki świeci w  dziejach w szystk ich  rew olucyi 
i w szystk ie  rew olucye  przeciw  panow an iu  jednego człow ieka ,  przeciw m o ­
narchii,  k tóra  godność człowieka poniża, upada ły ,  skoro  iud, zamiast k oń­
czyć  rew o lu c y ą  środkami rew o łu cy in e m i, w daje  się w  uk ład y ,  w  długie 
ro z m o w y  i bezdenne plotki.  Z  monarchią  je s t  rzeczą n iepodobną  zawrzeć 
uk ład .  P rzeciw  książęcej tyran ii  jes t  ty lko  jeden  ś ro d e k ,  to jes t  zn iszcze­
nie zupe łne  monarchii.

T e  zasady sp raw dzone  przez doświadczenie w ieków  jasno  pojm owałem 
w  życiu  politycznera, s taw a ły  mi w olbrzymich postaciach, kiedy Francya ,  
k tó ra  w szystk ie  formy monarchii ,  od despotyzm u L udw ika  X IV . ,  aż do 
oszus tw  konsty tucy jne j monarchii p rze zy ła ,  pow sta ła  i zwaliła monarchią .  
W ia d o m ą  jes t  rz e czą ,  jaki udział miałem w  ruchach i p ow stan iu  po łu dn io ­
w y c h  N iem iec, z jakiem natchnien iem , zabiegłością i en erg ią ,  w edług  sła­
b y ch  sił m oich ,  popierałem i żyłem w tej sp raw ie ;  chodziło teraz o zw ale­
nie starego na matactwie zbudow anego  p ań s tw a ,  a zbudow anie  p raw d z i­
w ego lu d o w e g o ;  myśl m o ja ,  k tóra  mnie dnie i noce za jm ow a ła ,  stać się 
miała czynem.

J a k  niegdyś F ox  i W i lk e s  w  miejsce proźb i żądań p a p ie ro w ych ,  pe- 
ty c y ą  rzucili ż y w ą  zebranego lu d u ,  tak ja  p rzed rew o lu cy ą  francuską mia­
łem  zamiar p rzy p row ad z ić  to do s k u tk u ,  gdy  w zgrom adzeniu  s tanów  za­
przeczał minister T r e f u r t ,  aby moje żądanie  miało być  żądaniem ludu.

D w udz ies ty  c zw arty  lutego elektrycznie  prze ją ł  nasz lu d ,  pow stanie  
w y b u ch ło ,  lud żądał jasn ych  p raw  swoich, ale rozdział Niemiec na 3 8  p a ń s tw  
nie dozw ala ł rozw inięcia  całej siły  rew o łu cy in e j ;  każdy kraik więc p raco­
w a ł  na w łasny  rachu nek ,  a d rżący  z p rzes trachu  k s iążę ta ,  dyplom acya 
i u rzędnicy  chociaż zastraszeni, pozostali jednak  zorganizow ani i tćm silniej 
się pow iązali ze sobą, bo szło tu  o ich przyszłość, o ich u trzy m an ie ;  w ła­
sn y  ich interes popycha ł ich do tej jedności. Lud z sw ej s t ro n y  czuł d o ­
b rze  to  rosprzężenie  sw oje j  p racy ,  żądał zb ioru  na jed no  miejsce. T akim  
p u n k te m ,  w  k tó ry m b y  3 8  rozdw o jon ych  sił rew olucy inych  mogło się s k u ­
pić, by ł  parlam ent p rzyg o to w aw czy ,  ten powinien  by ł  się uznać za n ieus ta­
ją c y ,  do niego należało powołać n ow e siły , zgromadzenie to po w inno  było 
uchw yc ić  za s t e r ,  w yd aw ać  tym czasow e dekreta i rzucić podstaw y. Dla 
tego  pow in ien  się b y ł  ogłosić za n ieus tający , a z każdym  dniem działać 
z  w iększą  ene rg ią ,  poniew aż s tał czerpał i sw ą  siłę z rew olucyi .  Coby był 
d o k o n a ł ,  b y łb y  pozostaw ił  w  sukcessyi k onw en tow i konsty tucy inem u, 
k tó r y b y  p o w s ta ł  z w y b o ru  ludu. Jasno  w idzia łem , że rew o lu cyą  ty lko u ra ­
to w ać  można przez szybkie i energiczne działanie, dla tego wniosłem o dzia­
łanie za pomocą b ro n i ,  ale mój wniosek przepadł.  Książęta  i dyplomaci 
o de tchnę li ,  g dy  obaczyli ,  że odrzucono  parlam ent n ieus ta jący i rew olucyą  
przeniesiono na drogę p ra w o w ity ch  p lo tek ,  zyskali na czasie, a w szyscy, 
k tó r z y  głosowali przeciw  nieustającemu parlam entowi zdradzili rew olucyą ,  
zdradzili lud. Chodziło teraz o ocalenie rew olucyi przez r e w o lu c y ą , p o ­

wstaliśmy w Baden. L ud  w Badeu uznał zbutw ia łość  postępow an ia  n a  
drodze u k ład ów  i żądał przejść od odwagi s łowa do odw agi c z y u u ,  a p o w ­
stanie w  massie by łoby  poprow adziło  rew o lu c y ą  do zw y c ięs tw a  bez do­
bycia miecza z p ochw y, wojsko bez karności w ów czas nie b y ło b y  w y s tą ­
piło przeciw  ludow i, w y b o ry  b y ły b y  się pod chorągw iam i republikaóskiemi 
o db y ły  śród ludu niemieckiego, a k o n w e t  n a ro d o w y  z tw ó rczą  s i łą  b y łb y  
w  sojuszu  z F r a n c y ą  nadał n o w y  kształt  E uropie .

P o w sta l iśm y  -  upadliśm y, poniew aż lud nie miał tej odwagi w  czynie , 
co w  słowie.

Chcemy oczekiwać p a r la m e n tu ! mówiliście.
Otóż macie wasz parlament! Czyliż zostaliście w olnym i,  szczęś liw ym i?  

W yśc ie  chętniej słuchali ty c h ,  co was durzy l i  słodkierai w yrazam i o parla­
mencie , aniżeli n a s , k tó rzy  z pałaszami w y stąp i l iśm y  i przepow iadaliśm y 
wam co do s łow n ie ,  co parlam ent zdziała —  czy jesteście w o ln i ,  czy  
szczęśliwi?

K iedy pow stan ie  republikańskie  nasze u p a d ło ,  rzucano obelgi na z w y ­
c iężonych , ab y  się p rzypodobać  komite towi pięćdziesięciu i pa rlam entow i.  
W k r ó t c e  lud  się p rzek on a ł ,  że jego zdobycze w  nic się ro zw ia ły ,  a ja  
w  każdym  artyku le  przyjaciela lu d u  p o k a z y w a ły m ,  co nam przysz łość  
niesie i przepowiedziałem . C o  l u d  c z y n i ł ?  Czyli s ta ra ł  się o b ro ń  
i am u n icy ą ,  czy zbierał się na placach z o d w a g ą ?  — W y  użalacie się 
na reakcyą! Cóż je s t  reakey a?  Reakcya niczem innćm nie je s t ,  j a k  ro z ­
wijaniem czynności przez s t ro n n ic tw o ,  k tóre  chce u trzym ać  pokój po li ty ­
czny. Czyliż p o d o bn a ,  aby to s t ronn ic tw o  wzięło g ó r ę ,  g d y b y  lud c z y n ­
nie i czujnie w y s tą p i ł?  K t o  n a  r e a k c y ą  u ż a l a  s i ę ,  t e n  o s k a r ż a  
s i e b i e  o t c h ó r z o s t w o  i l e n i s t w o ,  s a m  s o b i e  w y s t a w i a  ś w i a ­
d e c t w o  n i e d o ł ę s t w a .  Nie pap ierow e adressy , o d ezw y  i pe tycye , 
oczekiwania i nadzie je ,  ty lko czyny  rew olucyine  zb a w ia ją ,  bo k to  sobie 
dopom aga ,  temu Bóg dopomoże. Nie spełnianie to a s tó w ,  uroczystośc i ,  
śpiewki hekeroskie, ale znój i praca ty lko da ją  ż y w o t  wolności. Nie czuję 
się szczęś l iw y m , że moje imie mają  w  uw ie lb ien iu ,  n ienaw idzę h o łdó w  oso­
bistych, lud nie pow inien  się p rzy w ię zy w a ć  do imion, lecz do rzeczy, pow i­
nien zapalać się do czynów , do w yjarzm ien ia  się na wolność, działać i dzia­
łać ,  a  w  tenczas nie będzie w y g n ań có w , lecz w spó łp racow nicy  p rz y ło żą  
się do zbudow ania  niemieckiej rzeczypospoli te j.  Kto zakłada na k rz y ż  ra ­
miona lub  p rzy  wiuie i żarciu odkazuje  się p ięścią: »poczekajcie aż w róc i 
eraigracya,« ten nie pełni sw ej pow innośc i ,  owszem d o w o d z i ,  że wielkim 
jes t szermierzem s łów , a serca małego, bo wie dokładnie ,  że człowiek jeden  
łub garsz tka  w ygnańców  nie przyniesie mu rzeczypospoli te j,  że lud j ą  zdo­
być musi. Jeżeli N iem cy p o w stan ą  jako  rzeczpospoli ta ,  jeżeli nas w ez w ą  
dopomocy, ła tw o  w ró c im ,  dw a tygodnie  w y s ta rczą  na przebycie  oceanu 
z A m e ry k i ,  do której się u d a ję ,  aby  naocznie przekonać  się o wielkości 
tego ludu .  Tym czasem  otaczajcie ostateczną lew ą  s tron ę  w F rank fu rc ie ,  
łączcie się rad ą  i czynem z odw ażnym i republikanam i,  niech będą  dla was 
silnymi filarami m yś l i ,  od nich odbierać będziecie oderanie z A m eryki wia­
domości. Upowszechniajcie siew rzuco ny  podczas w iosny ,  p rzysposob ia -  
jąc c z y n , aby  siostrzyce rzeczpospolite S tan y  Zjednoczone i Niemcy m ogły  
podać sobie ręce ku silnemu z w ią z k o w i , a ludom ku zbaw ieniu .

A u s t r y  a.
N ajno w sze  wiadomości z W i e d n i a  do 1 4 .  Paździe rnika. — A uersperg  

i Jelaczic połączyli się i otaczają W iede ń .  C zaty  ścierają  się. D e p u to w a­
nego sejmu Ł o h n e r a  nie p rzy jm uje  cesarz z Selowicach. Cesarz nie chce 
wrócić do W ie d n ia .  Jelaczic  i A uerspe rg  na w ezw an ie  s e jm u ,  aby  o d s tą ­
pili od W i e d n i a ,  da ją  odm ow ną odpowiedź. Armia węgierska zbliżyła się 
do W iedn ia  i przednie straże się pokazują .  H uzary  węgierskie f łankierują  
pod Schw adorf .  C hw ia  stanowcza się zbliża.

W i e d e ń ,  d. 1 1 .  Października. — Klub dem okratyczny  w e zw a ł  radę  
miejską w  formie petycy i ,  aby  upow ażniła  W ę g ró w  do rozpoczęcia k ro k ó w
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n ieprzy jac ie lsk ich , lecz oni wcale się jeszcze nie  p o k az u ją ,  i  n iepodobna so­
bie  w y o b raz ić ,  dla  czego się tak ociągają  z »uderzeniem na Jelaczica naw et 
n» ziemi austryackiej« , jeżeli m yślą  uczciwie z nami wychodzić. — Jednego 
z  jen e ra łó w  Jelaczica, k tó ry  z Neusiedel na ją ł sobie pow óz  w  chęci odw ie­
dzen ia  A u e rsp e rg a ,  fiakr dem okra tyczny  zamiast do k o m e n d an ta , zawiózł 
do  au l i ,  gdzie go w p raw dz ie  grzecznie p r z y ję to ,  ale rozbro jono  i uwięziono.

B r i i n n ,  dn. 1 1 .  Października. — Dzisiej w ychodz i tu te jszy  »batalion 
g re n a d y e ró w  do O ło m u ńca ,  gdzie ja k  s ły c h a ć ,  d w ó r  ma założyć mieszka­

n ie  sw oje« .
W i e d e ń .  — Na posiedzeniu sejm ow em  wieczorem dnia 1 1 .  m. b. od­

czy ta ł  B o r r o s z  adress do cesarza p rzez  siebie u łożony ,  k tó ry  deputacya 
p rzy jm u je .  Pow iedziano w  n im ,  źe sejm niezaniedbuje pow inności swoich, 
i  s ta rania  usilnego dokłada dla u trzym ania  t ro n u  i wolności. Ostrzegają 
także  przed »za p ó ź n o ! « ,  aby cesarz teraz us łuchał podobnie  ja k  w Inns- 
b ru cku .  Niechodzi cesarzowi pew nie  o to ,  aby  za życie je d n e g o ,  tysiące 
n iew in n y ch  poświęcał i p rzez w o jnę  d o m o w ą  nieprzew idzianą  w skutkach, 
W k tó re jb y  k rew  lala się s t ru m ien iem , narażał monarch ią  na rozpadnięcie. 
A żeb y  cesarz min is ters tw o ludow e zam ian ow ał,  j a k  p rzy ob ieca ł ,  i aby po­
w róc ił .  K r w a w y  rząd  w o jsk o w y  k ró tko  ty lko t rw ać  m oże ,  je s t  bez chw a­
ł y  i zarodem nieszczęścia nieobliczonego. Po  krótk ich  debatach przy ję to .  
S m o l k a  w z y w a  do obrania  now ego b ió ra ,  poniew aż 4  tygodnie  minęły. 
Zgrom adzenie  w staje  i jednogłośn ie  p rzez akklaraacyą obiera Smolkę p rezy ­
dentem. Sm olka  chce w y b o ru  po formie. Zgromadzenie  p ow tó rn ie  akkla- 
m uje. Smolka p rz y jm u je  zam ianow anie  i dziękuje. Posiedzenie o godzi-

7  zam ykają .  .
P o s i e d z e n i e  1 2 .  m.  b. przed południem o 10* zagaja prezes Smolka.

P o  p rzeczy tan iu  p ro to k u łu  z posiedzenia w czorajszego, referen t n ieus tają­
cego kom itetu  bezpieczeństwa Suzelka donosi izb ie ,  że z Briinn p rzyby ło  
6 0 0  g w a rd y i  n a ro d o w e j ,  a gw ard y e  z Ołomuńca i całej S ty r y i  się w ybie­
ra ją .  P rezes d o n o s i ,  źe n iewiadom o jeszcze gdzie się cesarz znajduje .  W e ­
d łu g  wszelkiego podob ieńs tw a  do p ra w d y  je s t  w P e t ten do rf  pod Znaim. 
D ep u tacya  w ys łana  do niego od sejmu w yjechała  tam dnia wczorajszego. — 
S u z e l k a  w  imieniu kom itetu  bezpieczeństwa udzie la ,  źe wczoraj wieczo­
rem  nadeszło pismo od komendanta  hr. A uersperga  z g łów nej kw a te ry  .o g ro ­
d u  S z w a rc e n b e rg a . , p od ług  którego odebrał tenże w iadomość p e w n ą ,  źe 
.a rm ia  węgierska p ostępu je  za k roacką  i że zatem sp ra w a  kroacko-węgierska 
roz s trzy g n ie  się na ziemi aus t ryack ie j . .  K om enderu jący  n iew achałby  się 
an i chwili po łączyć  w ojska sw ego  z b anem , aby  w spólnie  p rzeciw  W ę g ro m  
dz ia łać ,  g d y b y  go stan obecny  W ied n ia  a osobliwie s tosunek jego do władz 
n ie  z m u s z a ł  d o  z a t r z y m a n ia  d o ty c h c z a s o w e j  p o z y c y i .  G o t ó w  j e d n a k ż e  b y ł ­
b y  uczynić  zadosyć ż ą d a n io m , "gd yb y  p ro le ta ry a t  rozb ro jon o . .  Dalej po ­
w ia d a  S u ze lk a ,  że komitet bezpieczeństwa wczoraj jeszcze mu odpowiedział, 
. ż e  w  okolicznościach teraźniejszych niebezpieczeństwem jes t  pomyśleć na­
w e t  o ro zb ro jen iu  ludu i źe jenera ła  jak o  kom enderującego w A u s try i  o b o ­
w iązk iem  j e s t ,  bana z wojskiem jego  z granic  tych w y d a l ić . ,  a nie pozw a­
l a ć ,  aby  w ojna  k ro a c k o -w ę g ie r sk a  na ziemię au s t ry acką  przenosić się 
miała. Na to  odpow iedzia ł je n e ra ł ,  iż teraz p rze k o n y w a ją  s ię ,  jak  z ły  
i n i e b e z p i e c z n y  ż y w i o ł  w W i e d n i u  p a n u j e ,  i źe teraz  poczynają  
u t rud n iać  m u  w y ży w ien ie  w o jsk a ,  i zabie rają  n aw e t  p r z y b o ry  w o jsko ­
w e  i inne p rzedm io ty .  P o d  takiemi okolicznościami, zamyśla opuścić po- 
zy c ią  te raźn ie jszą  i udać się w okolicę p rzyjaźniejszą.  Z  rana dzisiaj znów  
p rzes ła ł  A u e rsp e rg  l is t ,  w  k tó ry m  donosi ,  »że opuszcza pozycią  w  og ro ­
dzie  S chw arzenb erga  i udaje się do In ze rsdo rf  pó ł mili od W iedn ia . .  ( T u  
p od ob no  Jelaczic ma sw o ją  g łó w n ą  k w a te rę . )  -  S uzelka  dalej zdaje sp ra ­
w ę ,  źe »z op o zy cy i  tej rzeczy wiście o godzinie 6  rano  ustąp iono , a to z ta­
k im  p osp iech em , że o d w ró t  ten p raw ie  do ucieczki b y ł  po do bn ym ..  W iele  
rzeczy  pozostawio.no. — K om ite t bezpieczeństwa podaje  do sejmu w niosek : 
a )  aby  w szy sc y  zdolni do  noszenia  broni zgłosili się do dow odzców  o bw o­
d o w y c h ,  i uzbroili s ię ,  b) w szyscy  ci ludzie pod dow ództw em  komendy 
naczelnej zos taną  podzieleni na kompanie i bataliony, c) z cz łonków  g w ard y i  
n a ro do w ej u tw o rz y  się s ą d ,  k tó ry  w  sp raw ach  o p o ru  lub nieposłuszeństw a 
z a w y ro k u je  i w innych  ukarze. — W n iosek  ten p rzy ję to  w iększością znaczną.

S m olka  zabiera głos i p ro s i ,  aby mimo d w u k ro tn e j  aklamacyi w czora j­
szej niepomijać g łosowania  p raw em  przepisanego, gdy ż  doświadczenie uczy, 
źe  postanow ien ia  n aw e t  ogłaszano za n iew aż n e ,  z p o w o d u ,  że bióro było 
n iep raw nćm . G ło so w a n o -z a te m , cz łonków  by ło  obecnych 2 0 0 ,  S m o l k a  
o t r z y m a ł  1 8 6  g ło só w , — p rz y jm u je  prezesostw o i dziękuje za zaufanie. 
B o r ro s z  żąda  w interessie o jczyzny  zag ro żon e j ,  aby  w ysłać  do cesarza 
ad res  p o w tó rn y ,  iżby W ę g ró w  pow ołać  na kongress w sp ó lny  narodów do 
W ie d n ia .  W n io sek  ten przy ję to .  Posiedzenie zakończono o 9  godzinie.

W i e d e ń ,  dn. 1 2 .  Października. — Dziś z rana  pomiędzy 4. a 6 . g a r ­
n izon  w iedeński opuścił belweder i ogród Szw arcenberga  z takim posp ie­
chem , iż p o zos taw ił  wiele b ro n i ,  am un icy i ,  a n aw e t  bielizny, żywności,  
pościeli ,  j ak o  też s ta tk ów  do go tow ania i d rzew a  m nós tw o  znaleziono. 
O p rzyczyn ie  o d w ro tu  tak spiesznego rozmaicie m ó w ią ,  jedni u trzym ują ,  
że odgrażanie  S tu w e r a ,  "iż ogniem sztucznym w szystko  w jednej godzinie 
spali.. , je s t  tego p o w o d e m ,  in n i ,  źe "zbliżająca się armia w ęg ie rsk a , ,  a jesz­
cze inn i ,  źe duch »nieukonten tow ania« , k tó ry  się zakrada  pomiędzy w oj­
sko, miał być  tego p rzy czy n ą .  G w ard y a  narodow a natychm ias t pozy cyą

tę  obsadziła. W o j s k o  usadow iło  się na w zgórzach L eo berg ,  aby  p rz y w i­
tać W ę g ró w .  B om bardow aniu  W iedn ia  sprzeciw ił  się podobno poseł fran- 
cu z k i ,  k tó ry  w ypadek  podobny  u w aża ł  za w ojnę .  W  Briinn miano g u ­
bernatora  hr. Lazańskiego powiesić. W  G ratzu  hr .  W ic k e n b u r g  w k ło p o ­
cie w ie lk im , gd yż  zażądano pow ołan ia  lan d s z tu rm u , ab y  iść W ied n iow i n a  
odsiecz. W ie c z o re m  o godzinie 6 . by ło  poruszenie  wielkie robo tn ików  p rz y  
bramie markserskiej gd y ż  Kroaci d w a  razy  dali z dział ognia do miasta. 
Odpowiedziano im 4  s trza łam i,  z k tó rych  dw a tak b y ły  celne , iż część n ie ­
przy jac ió ł  poległo na m iejscu , a reszta czemprędzej uciekła.

W sz y s tk ie  wsie nad koleją pó łnocną ogłosiły się za W iedn iem . T e ­
leg raf  kolei po łudniow ej wojsko zniszczyło. W  auli w  salach do lnych 
umieszezono g renad yerów , k tó rzy  przeszli na stronę  ludu. Innem u w o j­
sku  przekazano koszary. Żołnierze uczą m us try  no w o uzbro jonych ,  p o ro z ­
dzielanych na kom panie ,  aby  z nich u tw o rz y ć  g w a rd y ą  ruchom ą. W i e ­
śniacy, k tó rzy  widzieli obóz Jelaczica, p o w iad a ją ,  iż tenże szeroko ro z ło ­
ż o n y ;  naprzód  s to ją  pułki rozmaite nadgran iczne ,  za temi tłuszcza obdarta  
zb ro jn a ,  a za nią z nó w  w ojsko  regularne. N iek tó rzy  z podoficerów k ro -  
ackich dali się słyszeć , że Jelaczic dla tego z W ę g ra m i  nie s toczył b i tw y ,  
iż w ojska przyobiecane z A us try i  n iedopisa ły ;  jednakże w kró tce  p rzy jdz ie  
do starcia się. —

W i e c z o r e m  o g o d z i n i e  6 .  Jelaczic opuścił nagle pozycy ą  sw o ją  
na wschód miasta i przeniósł się na po łudn ie  w okolicę S om m ering ,  lecz 
siedzi cicho. P ow odem  do tak nagłej zmiany, je s t  zapew ne posuw anie  się 
armii węgierskiej trak tem  p resburgsko-w iedeńsk ira ; aby zatem nie być  n a ­
padnię tym  z ty ł u ,  wolał przenieść się na d rug ą  stronę. Na s tanow isku  tera 
zyskał,  iż naprzód  ma w olny  o d w ró t  w  g ó ry ,  a potem lewe sk rzyd ło  p r z y ­
tyk a  do armii A u e rsp e rg a ,  k tóra  jak  pow iadają  dochodzi do 1 5 , 0 0 0 .

O g o d z i n i e  9 . Zanosi się na noc spokojną .  B itw y  nigdzie nie 
rozpoczęto. Miasto podobne do obozu w ojennego.

C z e c h y .
P r a g a ,  d. 1 1 .  Października. — R uch  w o jenny  wciąż t rw a  w  mieście 

naszem , wczoraj wieczorem odesłauo ztąd pociągiem osobnym *2 bataliony 
p iechoty  Khevenhillera do O łom uńca,  a z tam tąd ,  ponieważ kolej północna 
n ie  p rzew ozi w o jsk a ,  udadzą  się marszem przysp ieszonym  do W ie d n ia .  Dzi- 
siaj także w ychodz i pułk  u ł a n ó w . .  W o jsk o  cieszy się upojone  marzeniem 
sennera , odniesieniem zw yc ięz tw a  ła tw ego  nad  ł o t r a m i  w i e d e ń s k i e m i ,  
lecz to nie da się tak ła tw o  urzeczyw is tn ić .  Część znaczna ludności w  Pradze  
wciąż chora na febrę ego izm u, c ieszyłaby się upokorzeniem  W ie d n i a  i p o ­
niżeniem miast p ro w in cy a ln y ch ,  aby ty lko  z tego korzyść  odnieść mogła! — 
W  d w o rcu  kolei żelaznej m ają podobno  urządzić  s trażnicę , gdzie wciąż pe­
wien oddział g w a rd y i  narodow ej dybać  będzie na »republikanów « p rz y b y ­
w ający ch ;  i rów nie  czynną  je s t  także polieya. -  W c z o r a j  p rzy trzy m an o  
w dw orcu  kolei jednego  człowieka, k tó ry  zdaw ał się być  nader  niebezpiecznym, 
dla tego, iż >»zwrócił oczy o g ó łu ,  na  siebie, b y ł  cery  bladej i miał »kape- 
lusz ka labryjski z czerwonera p ió rem ..  Jeżeli tak dłużej p o t rw a ,  w ted y  
bezw ątpienia  p o w ró c im y  pod panow anie  błogie świętej pamięci policyi i to 
za pomocą b y rg e rw e ry i  i dobrodusznej p raw ow itośc i  naszej. — Dzienniki 
radykalne w ogóle dobrzem yślące ,  po w sta ją  ogrom nie na oddalenie się d e ­
pu to w an ych  naszych z W ie d n ia  i p o w iad a ją ,  iż pow innością  ich by ło  w ła ­
śnie w y trw a ć  na miejscach swoich. W z y w a ją  ich publicznie do p o w ro tu .  
Szczególną i ch a rak te rys tyczną  je s t  rzeczą ,  iż tu ta j  w resursie  o b y w a te l ­
skiej uczyn iono  w n io sek ,  aby  W in d isch g ra tzo w i przed odjazdem w y p ra w ić  
serenadę z pochodniam i; szczęściem dla h o n o ru  miasta naszego znalazła się 
część rozsąd n ie jsza ,  k tóra  ten d z iw o tw o rn y  pom ys ł  odrzuciła. — B aron  
W essen b c rg ,  minis ter sp raw  zagranicznych, je s t  tu taj.  —  Od w ojska  w y ­
szła w iadom ość, iż mają plan zdobyć W iedeń  w ten sposób, iż chcą go 
w połączeniu z Auerspergiein i Jelaczicem obsaczyć i ogłodzić. Ż yczą  sobie 
zapew ne ochronić gmachy publiczne , albo też obaw iają  się bom b ardo w a­
niem p o d b u rzyć  zaciętość ludu.

W ę g r y .
P e s z t ,  d. 8 . Października. —  D w a d y w izy o n y  dzielnego p u łk u  h u za ­

rów  węgierskich W ilh e lm a  przebiły  się z Galicyi i p r z y b y ły  w czoraj.  Ofi­
cerowie byli obecni na posiedzeniu sejmu i w y n u rzy l i  sw ó j  p a tryo ty zm . — 
Jelaczic na mocy re sk ry p tu  cesarskiego, żądał od komendanta K o m o m ,  w y ­
dania tej tw ierdzy .  Lecz kom endant mu odpow iedz ia ł ,  . a b y  on (Jelaczic) 
z 8 0 , 0 0 0  ludzi i po 81etniem oblężeniu znów  go się zapy ta ł . .  J a k  w ia­
domo, o Komornie  powiedział pew ien s ław ny  jenerał f r a n c u z k i , iż 5 0 0 0  
ludzi może j ą  obronić przeciw  1 0 0 , 0 0 0  armii.

P e s z t ,  9 .  Października. — K ossu t prezesem kom itetu  o b ro n y  ojczyzny , 
innemi słowami dykta torem  W ęgier .  YVydaje rozkazy  do w szystk ich  fortec 
węgierskich , aby za tknę ły  t ró jk o lo ro w e  węgierskie chorągw ie . Jen e ra łow ie  
R o th  i F ilipowich wzięci do n iew oli ,  p rzyby l i  do Pesztu. W ę g rz y n i  zbili 
hrabiego Nugent pod W ie lk ą  Kaniszą. Zgromadzenie  naro do w e  w  Peszcie  
po w o łu je  w szystkie  pu łk i  węgierskie do W ę g ie r  i odbiera godność  pala tyna  
arcyksięciu Szczepanowi.

G  a 1 i c y  a.
L w ó w . — Form ow an ie  i uzbrajanie g w a rd y i  na ro d o w y c h  w K rakow ie  

ani do tąd  rozpoczę te ,  po  miastach galicyjskich opieszałym idzie krokiem, 
natom iast fo rm ują  się ro ty  zbrojne  ch łopów  ruskich we w schodnich  o b w o -



dach Galicji pod pozorem gwardyi narodow ych , mimo, źe dotąd instytucya 
tago rodzaju obrony krajowej,  prawami po miastach tylko przepisaną była. 
W  tym celu Sobór świętojurski powołał na naczelnika takich chłopskich 
ruskich gw ardy i,  niejakiego Barusiewicza porucznika z pułku Parm y i ten 
od  komendy wojskowej otrzymał pozwolenie do objęcia nowego dowództwa.

L w ó w ,  d. 9 . Października. — (Język  polski po szkołach ruskich. 
N a przełożenie gubernatora, rainisteryum os'wiecenia rozporządziło dekre 
tem z d. 2 9 .  m. z., 1. 6 1 1 7  na mocy wyrzeczonej zasady wzajemnego wszys­
tkim narodowościom prawa względem ich języka co do nauk po szkółkach, 
ażeby w oczekiwaniu wyższego wykształcenia ruskiego języka i nim przyj­
dzie do podziału polskich i ruskich części Galicyi,  zaprowadzić niezwło­
cznie język polski po gimnazyach i w akademii lwowskiej.

W  zamiarze zatem dopełnienia dekretem ministeryalnyra wyrzeczonej 
zasady względem wzajemności praw polskiego i ruskiego języka po szkołach 
G alicy i,  ustanowi się rada szkolna, złożona z mężów szkolnego zwiadu ku 
wyłącznej pomocy gubernatora, by się zająć wykonaniem postanowienia 
niniejszego.

Dla uspokojenia umysłów z polecenia gubernatora podaje się niniejszera 
treść tego. ministeryalnego postanowienia. (G. 1.)

Piszą w gazecie narodowej lw ow skie j: W iadom o naszym czytelnikom, 
że gdy pisaliśmy o słowianofilach polskich, chcieliśmy przez nasze brater­
skie uwagi zjednać wyłącznie dla spraw y narodowej szlachetne ich usiłowa­
n ia ,  poświęcone dotąd jakiejś słowiańszczyźnie. Odpowiadają na to ,  ze 
oni oceniają stosunki słowiańskie niepoetycznie, ale podług zimnej rachuby. 
Odpowiedź ta jest tak wzniosła, źe nasz prosty umysł polski zrozumieć jej 
nie może, pomimo że przeczytaliśmy uważnie w szystko ,  co tylko w tej 
mierze kiedykolwiek napisali. Wiemy, źe natura nie cierpi czczości; ale 
może polityka słowianofilów znajduje w niej swe fanatastyczne upodobanie. 
Aby o tem gruntownie przekonać się, wypowiadamy jasno nasze wątpli­
wości : jak pojmujecie stosunki słowiańskie podług owej zimnej rachuby ? 
czego ostatecznie chcecie? na czem opieracie swoje widoki? przez co mnie­
macie spełnić swe zamiary, jeżeli są jakie w istocie? Miasto jasnej odpo­
wiedzi,  dziwicie się ty lko ,  źe podobieństwo swej myśli upatrzyliście w ga­
zecie polskiej poznańskiej i przyrzekacie osłonić powagą tej gazety s w o j e  
w i d z e n i e  r z e c z y ,  a tymczasem zbywacie ciekawość polską g rą  w yra­
z ó w ,  źe w a s z e  r ' o z u m o w a n i a  s ą  o p a r t e  n a  o d w i e c z n y c h  p r a ­
w a c h  n a r o d ó w ,  a z a t e m  n a  p r a w d z i e .  Dajmy pokój tej powadze, 
w  której nic dla siebie, ani dla nas nowego w tej mierze nieznajdziecie, 
a tymczasem gdzie są owe rozumowania, owe prawa odwieczne, rozjaśnio­
n e ,  owa prawda narodów , owe narody słowiańskie? Jestesmy bardzo cie­
kawi to wszystko wiedzieć gruntownie i chcemy od słowianofilów nauki, 
łb y  poznać nowy świat słowiański. Wyznajemy, ze my nie znamy innych 
słowiańskich narodów historycznych , krom Polski, którą niedawnerai czasy 
rozszarpano, krom Czechów, których od dawna Niemcy ujarzmili, krom 
R o sy i ,  którą despotyzm waregsko-moskiewski porodził. Dla nas wszystkie 
inne ludy słowiańskie nigdy nie były  narodami i mogą formować tylko ro ­
dową federacyą, którą dopiero wieki przerobić może zdołają w rzeczywisty 
historyczny naród. Dla nich pragniemy, jak dla całego świata, tych sa­
mych swobód, których żądamy, o które się dobijamy dla Polski. I to dla 
nas nie jest bynajmniej p raw dą,  sprawiedliwością, podmiotową; tego nie 
zaprzeczy żaden z szlachetnych i światłych umysłów. A le, jeżeli kto ze 
słowianofilów ma obecnie czarodziejską siłę twórcy, to bez wątpienia może 
od razu improwizować te ludy w naród , czy tez narody. Taki mąż zape­
wne potrafiłby i nową cudowną t y c h  n a r o d ó w  stworzyć h is to ryę ,  o ja ­
kiej świat jeszcze nie słyszał i którejby nikt z prostaczków nie śmiał naj­
mniejszego zadać fałszu. Tymczasem my wyczytujemy narody w historyi 
żyjącej dziejami w ieków, nie zaś w powiastkach kronikarskich o Lelum 
Pole lum , częstokroć bajecznych, rozprawiających o istnieniu ludów koczu­
jących lub osiadłych tu  i o r d z ie  masami bez agrcgacyi i orgznizacyi naro­
dow ej,  bez warunków właściwych każdemu narodowi. Jeżeliby kto usiło­
w ał,  jak jaki alchemik polityczny rozkładać te narody na pierwiastki rodo­
w e ,  z których się one naturalnie zrosły dziejami wieków, to przez taką 
operacyą rodową poćwiertowałby na niezliczone odłamy cały św ia t ,  a sam 
ledwoby potrafił spocząć tylko obok pierwszego człowieka, chyba w Ede­
nie. Wszelako jeżeli ta operacya rozkładowa podoba się wielce słowiano- 
filom i ich nieustrasza bynajmniej, to mogą z pierwiastku do pierwiastku 
rodowego przechodząc, oprzeć się aż o początek świata. Ale pokornie ich 
prosimy, aby na zasadzie raz przyjętej rodowości,  jako w arunek, sine qua 
n o n ,  dla każdego narodu , raczyli przynajmniej Polskę ominąć i oszczędzić 
od rozkładu alchemiczno-politycznego na jej pierwiastki rodow e, boby ją  
niezmiernie bolała taka operacya i położyłaby j ą  niezawodnie trupem. Chce­
m y  także, aby słowianofile, gdy chcą już  koniecznie politykować i rezono- 
w ać o narodach słowiańskich społem z bizantyskimi pisarzami, zrozumieli 
raz  jeden gruntow nie ,  że historya nie jest kroniką ani improwizowanym 
romansem, że każdy lud nie jest jeszcze narodem, źe rodowość nie jest na­
rodow ością ,  że ludy róźno-plemienne, jak np. Francya złożona z Breto­
nów  , Normandów i Galów i t. d., lub Polska zrosła z Letlonów i Słowian 
były  i są jednak wielkierai i rzeczywistemi narodami. Należy przewerto-, 
wać te p raw dy oczywiste i nie godzi się politykom ich poświęcać jakiemuś

fantastycznemu romansowi słowiańskiemu, marnując p o l s k i e  usiłowania 
dla Polski i zaprzątając umysły polskie słowiańską ideologią, słowiańskiemi 
ludami, które są wraz z Czechami narzędziem despotyzmu habsburgskiego 
przeciwko wolności nietylko madziarskiej, ale i słowiańskiej i nawet polskiej

ttozmaite  ?r * a tłotno&ci.
( A k t a  d y p l o m a t y c z n e  d o t y c z ą c e  s p r a w  s y c y l i j s k i c h . )  — 

Dziennik angielski T i m e s  ogłasza wszystkie komunikacie tyczące sprawy 
sycylijskiej, jakie miały miejsce między rządem neapolitańskim a ministrami 
pełnomocnymi Anglii i Francyi. Umieszczamy wszystkie ważniejsze us tępy :

Nr. 1. List p. Rayneval do ks. Cariati. Rząd mój przekonany jest g łę ­
boko, źe zamach zhrojny na Sycylią ,  którego wypadek bardzo jest wątpli­
wy, powiększyłby jedynie trudność stosownych układów. Nie byłożby 
lepiej korzystać z nowej sposobności,  którą bieg wypadków  w  północnych 
Włoszech podaje, środków porozumienia się spokojnego? zdaje mi się, źe 
łatwo pan pojmiesz o ile obecna chwila korzystną jest do układów mię­
dzy Neapolem i Sycylią. Książe G enui nieprzyjął ofiarowanej mu sycy­
lijskiej korony. Armia Karola Alberta nieistnieje, Sycylijczycy niemogą 
już  na pomoc jego rachować. Niespokojność i obawa widoczne dziś w S y ­
cylii. W ła sn y  interes skłoni ich do pokoju; bo związek Neapolu i Sycylii 
jest dla obu krajów warunkiem pomyślności i siły. dla Sycylii jes t  prócz 
tego warunkiem niepodległości. Dwa są projekta ostateczne: niepodległość 
zupełna: zlanie się dwóch koron. Lecz czy nieraożnaby obrać pośredniej 
drogi np. czy syn królewski niebyłby dohrze przyję ty w Sycylii? Następuje 
obszerny wykład niebezpieczeństw i trudności połączonych ze zbrojnym 
attakiem na Sycylią. A następnie ofiaruje p. Rayneval pos'rednictwo F ra n ­
cyi i Anglii,  z pewnym rodzajem groźby gdy mówi: Oba rządy zajęte 
uspokojeniem Europy i W łoch ,  są najmocniej przeciwne co do zasady, 
wypraw ie wojennej,  rzecz więc jasna ,  źe jakiekolwiek mogą być ieh uczu­
cia co do spraw włoskich, obawiać się należy, aby uczucia niezmieniły się 
na szkodę Neapolu wrazie przedsięwziętej w ypraw y. Król Ferdynand dzia­
łając po nieprzyjacielsku w S ycy li i , straci pomoc jakąby  znalazł w  dwóch 
tych moearstwach, gdyby mając wzgląd na ich życzenia , usiłował środka­
mi spokojnemi osiągnąć cel do którego dziś przez wojnę z d ą z a . . . .  Francia 
chciałaby mniemać, że jedność Neapolu i Sycylii byłaby najlepszą kombi- 
nac ią ; lecz jeźli życzenia ludności sycylijskiej są kombinacji tćj przeciwne, 
sądziszźe P an ,  że w ywołując niebezpieczeństwo zrobienia tego oporu gw ał-  
towniejte jszym, niezrausisz zarazem Francyi do poświęcenia swojej opinii 
życzeniom Sycylijczyków? Nie byłożby lepiej przedstawić dwom mocar­
stwom ultimatum rządu neapolitańskiego, i żądać od nich, bez robienia 
wniosku formalnego pośrednictwa, czy chciałaby ultimatum to pop rzeć? . .  
Kroki nieprzyjacielskie, kładąc nawet na stronę kwestią ludzkości, nie- 
przedstawiają w tej chwili żadnej korzyści rządowi neapolitańskiemu...

Neapol 28 .  Sierpnia. R a y n e v a l .
Nr. ‘2. Nota admirała Napier do rządu neapolitańskiego. Przypomina 

mu źe Francia i Anglia zajęły się pacyfikacią W ło c h  północnych, źc dzięki 
temu wmięszaniu się, zawieszenie broni już  zawarte spodziewać się należy 
że w pływ  dwóch mocarstw równie szczęśliwe przyniósłby skutki dla spól- 
nych interessów Neapolu i Sycylii. Radzi królowi aby przed rozpoczęciem 
kroków w ojennych , przekonał się o prawdziwych uczuciach Francyi i A n ­
glii, i użył ich pośrednictwa do położenia końca bezużytecznemu krwi roz­
lewowi. 2 9 .  Sierpnia.

Nr. 3. Nota admirała Napier do rządu neapolitańskiego. M ówi że na 
poprzedzającą notę odpowiedzi nieodebrał,  wyrzuca okrucieństwa bezuży­
tecznie przez armią neapolitańską w Sycylii dokonane, a przywodząc na 
pamięć heroiczny opór Messyny, wzywa rząd do zawieszenia dalszych kro­
ków  wojennych, a przyjęcia ofiarowanego pośrednictwa. Dodaje nakoniec, 
źe dowódzca floty angielskiej S ir  William Parker w  razie gdyby przeciw 
oczekiwaniu kroki nieprzyjacielskie rospoczęły się na nowo, użyje siły do 
otrzymania zawieszenia broni,  w przekonaniu źe podobnie działając, naj­
lepiej służyć będzie rzeczywistym roskazom króla neapolitańskiego i ogólne­
go pokoju w Europie któremu walka podobnych namiętności największem 
grozi niebezpieczeństwem.

Nr. 4. Depesza w której Sir  W illiam Parker daje szczegółowy opis 
bombardowania Messyny, już  czyteluikom naszym znana.

Nr. 5. Nota p. Rayneval do rządu neapolitańskiego. Donosi źe admi­
rał Baudin widząc okrucieństwa bombardowaniu i zajęciu Messyny tow arzy­
szące, dał roskaz oficerowi dowodzącemu flottą francuską na wodach sycy­
lijskich aby otrzymał od jenerała neapolitańskiego a w  razie potrzeby z m u ­
s i ł  g o  do zawarcia zawieszenia broni. Toż samo oświadczenie posełam 
Sycylijczykom.

Nr. 6. Odpowiedź rządu neapolitańskiego. Przesyła kopią noty o któ­
rej pod nrem 7 , a zarazem przypomina źe minister spraw zagranicznych 
rzeczypospolitej francuskiej oświadczył 8. Sierpnia »źe na teraz niechce 
w sprawę tę mieszać się." Domaga się od mocarstw zagranicznych zupeł­
nej neutralności. Mocarstwa te niepowinny dawać buntownikom sycylij­
skim żadnego zachęcenia, żadnej pomocy których jedynym skutkiem byłoby 
podwojenie ich uporu  w ich pretensiach i przedłużenie krwi rozlewu.

Nr. 7 .  Nota rządu neapolitańskiego do admirała Napier. Zarzuca prze-
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ladę rapportom admirała Parkera, i zwleka kategoryczną odpowiedź do 
otrzymania nowych objaśnień z Sycylii. Zwłoka ta tem potrzebniejszą się 
okazuje źe odebrana telegraficzna depesza donosi o powrocie ludności do 
miasta i o zupełnem p r z y w r ó c e n i u  p o r z ą d k u .  Oświadcza źe wszelki 
krok admirała przeszkadzający działaniu wojsk neapolitańskich, gwałcący 
wyraźnie prawa króla, monarchy niepodległego, uważany będzie jako akt 
gwałtu popełniony przez samego admirała, ale niezawisły od woli rządu 
angielskiego, bo lord Palmerston wyraźnie oświadczył, źe oporu stawiać 
nie zamierza wyprawie mającej na celu przywrócenie porządku w Sycylii |i 
w y s w o b o d z e n i e  jej z pod jarzma kilku zbrodniarzy przestrachem zmu­
szających uczciwych mieszkańców do działań najprzeciwniejszych ich ży­
czeniom i chęciom.

Nr. 8 . Admirał Napier przesyła ks. Cariati kopią listu admirała Par­
kera w  którym donosi źe jenerał Filangieri, dowódzca wojsk neapolitańskich 
zgodził się na zawieszenie broni w Sycylii.

Nr. 9 . List o którym mowa admirała Parkera.
Nr. 1 0 . List kapitana Nonaj i kapitana Robb do jenerała Filangieri. 

O świadczają m u, źe niebędą go niepokoić w posiadaniu Messyny i Mclazzo, 
które uważają za f a i t  accompli, źe niedozwolą na żadne dalsze kroki w o­
jenne dopóki Anglia i Francia przez swoje pośrednictwo riieusuną w szy­
stkich trudności przeszkadzających ogólnej pacyfikacyi.

N. 1 1 . Odpowiedź jenerała Filangieri. Przyrzeka list ich natychmiast 
przesłać do Neapolu. Oświadcza źe od chwili wejścia do Messyny zajmo­
w ał się leczeniem ran przez ostatnie wypadki miastu zadanych. Zapewnia 
źe i nadal podobnie postępować zamierza, dopóki wola J. K, Mości nowej 
nie przepisze mu drogi. — Na tem kończy T i m e s  przyrzekając dalszą kor- 
respondencią za dni kilka ogłosić!

D z i e ń  f a t a l n y  6 . P a ź d z i e r n i k a .  —  Kto zna historią Wiednia, 
ten zgodzi się z nami, źe dzień 6 . Października, w rozmaitych epokach,

był dniem nieszczęść i smutku dla tej stolicy: ostatnie wypadki zwiększają 
ubiegłych lat rejestr. — Dnia 6 . Października 1 3 4 9 . r. za Albrechta II. trzę­
sienie ziemi ogoromne poczyniło straty w mieście, miasteczkach i wsiach 
okolicznych. Pałac letni Albrechta w Lachsenburgu zapadł się prawie do 
szczętn .' Dnia 6 . Paźdz. 1 5 2 9 . r. Soliman II. po daremnie przypuszczo­
nych szturmach, pełny gniewu i wściekłości, podłożoną miną na kilkadzie­
siąt kroków rozległy wyłom w murach miasta otw orzył, i ostatni szturm 
przypuścił. Heroiczna odwaga załogi odparła po raz ostatni tureckie woj­
ska i uratowała Wiedeń od zagłady. Dnia 6 . Paźdz. 1 6 4 2  r. mieszkańcy 
Wiednia obiegli cesarza Fryderyka 111. w własnym jego pałacu, gdy im ich 
prawa, na odwiecznych zwyczajach i sprawiedliwości oparte, wydrzeć za­
mierzał. Dnia 6 . Paździer. 1678- objawiła się po raz pierwszy w  W ie­
dniu straszliwa morowa zaraza, która w roku następnym prawie całe w y ­
ludniła miasto. Dnia 6 . Paźdz. 1 7 8 8 - r. wrócił do Wiednia Józef II. nio­
sąc we krwi zarody śmiertelnej chorory, która go w krotce potem do grobu 
wpędziła, na niescczęście austriackiego domu.

L e k a r s t w o  na c h o l e r ę .  — W  czasie panowania cholery, dobrze 
jest zwrócić uwagę publiczności, źe w królestwie najmniej jest ofiar, bo 
najlepiej ją leczą, a leczą następnie: skoro kto zapadnie na cholerę, dadzą 
mu miksturkę naraz wypić złożoną jak następuje: Aqua foeniculi uncias 
duas, Tincturae aromaticae drachmas duas, Tincturae opii guttas octo. 
Przy tem trze się chorego szczotkami i daje pić gorąco miętę; skoro cho­
roba nieustępuje po dwóch godzinach trzeba tę miksturkę dać drugi raz za­
żyć. W  królestwie nosi ona imie Ł y k  M a l c z a ,  Dr. Malcz ją bowiem  
pierwszy używ ał z wielkim skutkiem. Tak jest już znaną, że ją w apte­
kach bez recepty pod tem imieniem na żądanie wydają. Dobrzeby było 
by każdy i u nas na wsi miał kilkia porcyi lekarstwa tego gotowych do 
użycia w nagłych przypadkach.

Bank polski
. , . 27. . Wrześniaw  W arszaw ie dnia m.es. 1848.

2 5 ,6 4 1 .
podaje do publicznej w iadom ości, źe po r o z d z i e l e n i u  dóbr L u b a r t o w s k i c h ,  w  Gubernii, 
okręgu i p ow iecie Lubelskim  p o łożon ych , na 9 oddzielnych k luczów ; sprzedaż tychże dóbr 
wr całości lub w  pojedynczych kluczach przez publiczne licytacye miejsce mieć będzie w  termi­
n a ch , kolei i z rozkładem  szacuuku jak następuje:

R.ozkład szacunku:

D obra Lubartów  
w całości . .

1 )  klucz Kijany . .
2 ) Budka Kijańska

3 ) klucz Brzeźnica
4 )  k lucz G ołąb  . .
5 )  klucz N iedźwiada
6 ) klucz Firlej . . .
7 )  klucz Tarło . .
8 ) k lucz B udno .
9 )  k lucz Lubartów

Termin
do

sprzedaży

1.

szacunek  
z inw enta­

rzami żyw e  
mi i rnartwe- 

mi

Sum m y przy gruncie  
pozostające

p o życzka  to ­
w arzy s tw a  

kr. z ienwtwa 
po  w łączn ie  

ra tą C ze rw c o -  
w ą  1848. nie 
u m o rzo n a  

3.

d la  banku  
do sp ła ty  
w  c iągu  

lat  37 
z p r o c e n ­

tem  5

4.

Su m m a,  od 
k tó re j  licyta-  
cy a  zaczynać  
się  będzie  do 

sp ła ce n ia  
w t rzy  mie­

s iące  od dat.v 
l icytacyi

5.

"Vadium do  
l icy tacy i  

w g o to w iź n ie ,  
l is tach  zast. 

lub  p ap ie rac h  
publicznych ,  
p r o c e n t  p rz y ­

n o szący ch  
w imiennej 

w a r to śc i  
6

■5. List. r. b. |1 1 4 L 2 7 L 2 8 * | 315^225-75*1 465,000 1362,045-53 | 56,000

dito
dito

11
2 9 *

3 0*
22. L istop .

4. G r u d n .  r .  b

%4. dito 
dito 

**. dito 
T*. Grudn.

TT- d i t0  
TT- d i t0

29,093  
965  

15,807 
20,360  
26,4.30 
32,647  
44,175  

91,162,47*1 21,894  
340,961-27 i 123,854 75*

141,915-26
6,921-93*  

59,365-23  
113,075-60*  
100,522-10* 
162,131-56 
126,215 84*

60,000
3,000

25.000
30.000
45.000
70.000
42.000
43.000  

147,000

52,822-26  
2,956 93*  

18,558 23  
62.715 60*  
29,092 10* 
59,484 56 ' 
37,040-84*  
29,268-47*  
70,106 51*

7.000  
400

3.000
5.000
5.000  
8,100 
6,500  
4,500

16,500

Mjoterja.
Ciągnienie IV. klassy 98. loteryi rozpocznie  

się dnia 2. Listopada. W zyw am  przeto grają­
cych u mnie w loterją, aby aż do dnia tego lo sy  
sw oje odnow ić raczyli.

L osów  kupna do tej klassy znajdują się za­
pasem. N adkollektor loteryi B i e l e f e l d .

Zawiadamiam Publiczność, iż w folwarku moim 
M e c h n a c z  zwanym , pod K cynią, fabrykacya  
piwa na n ow o rozpoczętą została. Każdego  
w ięc momentu dostać można piwa dubeltow ego, 
p ojedyn czego, oraz m łodzi w najlepszym  ga­
tunku. G a r c z y ń s k i .

Skład lierbaty 
JPecco  i Imperial*

Drugi transport herbaty czarnej i zielone* po  
12., 16. i 20 złotych  funt; araku białego kw ar­
ta po 4 ., 5. i 6 . z ło ty ch , poleca

J. N. P i e t r o w s k i  w  H otelu Rzymskim.

Zielonogórskie winogrona
poleca funt po 2* sgr. w  baryłkach od 12 do  
30. funtów. Baryłki nie wchodzą ani w wagę 
ani w  rachunek. Przesyłane zostaną ty lko  naj­
lepsze i najpiękniejsze grona.

G. M o s c h k e  w Zielonejgórze w Szląsku.

J Ł u r s  g i e l t l f f  H e r l i ń n / i .
U nia  14 P a ź d z ie rn ik a  1848

S to -
pa

prC .

N a  p r .  k u r a n t
p a p i e ­
ram i .

g o t o -
wizną.

Ogółem  r. s. 56,0001,142,271-28*|315,225-75*| 465,000 *362,045 53

Z summ jakie w  terminach licytacyi posląpioue będą nad summy w R ubryce 5tej oznaczone, 
n ab yw cy  ohowiązani są * część spłacić wraz z snminami w  tejże Rubryce zamieszczonemu, a * 
części moga im b yć pozostaw iane do spłaty wraz z summaini w R ubryce 4tej.

W  razie regularnej op łaty  rat procentow ych i am ortyzacyjnych tudzież przedsiębrania  
am elioracyi dóbr, pozostaw ia 'się do uznania Banku w swoim  czasie zezw olen ie  ua ustąpienie 
pierwszeństw a dla pożyczki T ow arzystw a kredytow ego z summami przy gruncie pozostająccm i 
(kolum na 4.).

Possessya cywilna zapewnia się od 1. Lipca r. b. i od tej daty w szystkie dochody i wydatki 
do n ab yw ców  regulować się będą.

Sprzedaż pojedyńczem i kluczami tylko o ty le  m iejsce mieć będzie, o ileby sprzedaż na ogół 
•w t e r m i n i e  **. L i s t o p a d a  r. b. nie doszła do skutku,  toż samo sprzedaż k l u c z ó w p o d  Nr. 5., 
6  7 , 8.  i 9.  wym ienionych tylko o ty le m iejsce mieć b ęd zie , o ile teriniua sprzedaży kluczy
pod Ńr. 1 ., 2 . ,  3. i 4. wym ienionych dojdą do skutku.

S z c z e g ó ł o w e  inne zastrzeżenia znajdują się w warunkach do licytacyi, które konkurenci 
mo^ą każdego czasu przeglądać w  Biórze Naczelnika kaiicellaryi lub w e w łaściw ym  w ydziale  
Banku (warunki te znajdują się także 11a gruncie).

D ołączany jest także do nich zbiór objaśnień dla prostej informacyi konkurentów , a przy- 
tera w olno jest każdemu dobra te obejrzeć na gruncie i przekonać się o w szystkich szczegółach, 
ku czemu w szelkie ze strony adminisłracyi m iejscowej mieć będzie sobie zrobione ułatwienia

L icytacye od byw ać się będą o godzinie lOtej zrana w  sali posiedzeń Bauku polskiego.
P r e z e s ,  Radca tajny Tymowski.
Naczelnik kancellaryi Łubkowski.

O b lig i  d łu g u  s k a r b o w e g o  . . 73’ 73!
O b l ig i  p remiów h a n d lu  m o rsk . --- 88* 87,
O blig i  M a r c h i i  E le k t ,  i N ow  ej 3 ‘?

—
O b lig i  m ia s t a  l ł e r l i n a .............. 3 'r — ---
L is ty  zas taw  ne P r u s s .  Z a c h ó d . 81! 80!

W .  X  P o z n a u s k . 4 96 —
•  d i to  now e 3 1 77 i —

P r u s s .  W s c h ó d . 3 '<, — 86
• P o m o r s k i e .  . . 3‘t 89 i —

M a rch .  E le k . iN . 3 j 88’ —

F r y d r y c h s d o r y ........................  . — 137, 137,
In n e  m o n e ty  z ło te  po 5 ta l .  . — 13 m
O i s c o n t o .......................................... — 34 44

Ceny  t a r g o w e
w m ie ś c ie

P o z n a n i u .

I ) .  16. P a ź d z ie rn ik a
1848. r .

od
T a V ł * r _ f e n

I do
, | T l \ .  »*» t m

Pszenicy szetel
Zyta . d t.......................
Jęczm ienia d t .....................
O w sa . d t.......................
Tatarki dt . • • •
G rochu .'d t. • •. • •
Ziem niaków dt. • • •
Siana cetnar . . , ■
S łom y kopa . . . .
M asła garniec , • ___ _

P o z n a ń ,  16. P a ź d z . —  S p i r i t u s u  beczka  
120 kwart 80 *  Trallesa 13*— 13* Tal.

1 |27 9 2 6 8
— 28 11 1 2 3
— 26 8 — 28 11
— 15 7 — 17 9
1 1 1 1 5 7
1 5 7 1 10 —•

— 7 7 __ 8 10
— 20 — 24 —

4 __ __ 4 15 —
1 20 -- 1 25 —


